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    Dla mojej mamy,

    która pozwoliła mi dodać kokos

    do mojego tortu urodzinowego,

    chociaż nikt inny za nim nie przepada.

    Dla taty,

    za to, że czytał mi komiksy o Garfieldzie

    i oboje śmialiśmy się do łez.

    Dziękuję.

  


  
    Rozdział pierwszy


    O

    , tak.


    Łup.


    – O, tak.


    Łup. Łup.


    Co, docho­le­ry…?


    – Ooo, tak. Cu­dow­nie.


    Gwał­tow­nie wy­bu­dzo­na zesnu, roz­glą­da­łam się nie­przy­tom­nie poob­co wy­glą­da­ją­cym po­ko­ju. Pu­dła napod­ło­dze. Zdję­cia opar­te ościa­nę.


    Mo­ja sy­pial­nia wno­wym miesz­ka­niu. Mu­sia­łam toso­bie przy­po­mnieć. Po­ło­ży­łam dło­nie nakoł­drze isku­pi­łam uwa­gę nawy­kwint­nym splo­cie ma­te­ria­łu. Na­wet nawpół śpią­co za­chwy­ca­ło mnie zdo­bie­nie mo­jej po­ście­li.


    – Mmmm. Wła­śnie tak, skar­bie. Tak mirób. Nie prze­sta­waj!


    O, ra­ju…


    Usia­dłam, prze­tar­łam za­spa­ne oczy ipo­pa­trzy­łam naścia­nę zamo­imi ple­ca­mi, po­wo­li ro­zu­mie­jąc, comnie obu­dzi­ło. Na­dal bez­myśl­nie gła­dzi­łam koł­drę– przy­ku­ło touwa­gę mo­je­go cu­dow­ne­go ko­ta Cli­ve’a. Ko­cur pod­ło­żył pysz­czek pod mo­ją dłoń, do­ma­ga­jąc się gła­ska­nia. Pie­ści­łam go, jed­no­cze­śnie roz­glą­da­jąc się do­oko­ła ipró­bu­jąc oswo­ić no­wą prze­strzeń.


    Dziś się wpro­wa­dzi­łam dote­go wspa­nia­łe­go miesz­ka­nia zprze­stron­ny­mi po­ko­ja­mi, drew­nia­ny­mi pod­ło­ga­mi iłu­ko­wa­ty­mi przej­ścia­mi. Był tuna­wet ko­mi­nek! Oczy­wi­ście nie mia­łam bla­de­go po­ję­cia, jak roz­pa­la się ogień wczymś ta­kim. Za­wsze chcia­łam móc po­sta­wić ozdo­by napó­łecz­ce nad ko­min­kiem. Mam ta­ki na­wyk, żeukła­dam róż­ne przed­mio­ty wkaż­dej wol­nej prze­strze­ni, bez zna­cze­nia, czy na­le­ży ona domnie, czy nie. Tochy­ba ta­ka cho­ro­ba za­wo­do­wa pro­jek­tan­ta wnętrz. Cza­sem wku­rzam mo­ich zna­jo­mych tym cią­głym prze­sta­wia­niem ich bi­be­lo­tów.


    Poca­łym dniu spę­dzo­nym naprze­pro­wadz­ce mo­czy­łam się wnie­sa­mo­wi­tej sty­lo­wej wan­nie nanóż­kach tak dłu­go, aż skó­ra nadło­niach po­marsz­czy­ła misię jak ro­dzyn­ka. Póź­niej po­ło­ży­łam się dołóż­ka izprzy­jem­no­ścią wsłu­chi­wa­łam się wod­gło­sy no­we­go do­mu: spo­koj­ny ruch ulicz­ny, ci­cha mu­zy­ka wod­da­li iko­ją­ce stu­ka­nie łap mo­je­go cie­kaw­skie­go ko­ta. Wi­dzi­cie, Cli­ve manie­ob­cię­te pa­zu­ry…


    „Mój no­wy dom”– my­śla­łam zza­do­wo­le­niem, kie­dy za­pa­da­łam wła­god­ny sen. Dla­te­go by­łam tak za­sko­czo­na tąpo­bud­ką o… niech no spraw­dzę… dru­giej trzy­dzie­ści nad ra­nem.


    Tę­po wpa­try­wa­łam się wsu­fit, że­by nano­wo wpro­wa­dzić się wstan re­lak­su. Nadar­mo jed­nak, boza­głó­wek mo­je­go łóż­ka gwał­tow­nie po­ru­szył się, awła­ści­wie toude­rzył wścia­nę.


    „Tochy­ba ja­kieś żar­ty”.


    – Ooo, Si­mon. Cu­dow­nie. Mmm.– Do­bie­gło mnie bar­dzo wy­raź­nie.


    „O, li­to­ści”.


    Roz­bu­dzi­łam się jesz­cze bar­dziej, za­in­try­go­wa­ło mnie to, codzia­ło się zaścia­ną. Po­pa­trzy­łam nako­ta imo­gła­bym przy­siąc, żemru­gnął domnie. Topew­nie prze­mę­cze­nie. „Zda­je się, żemnie też przy­da­ło­by się tro­chę ta­kich atrak­cji”.


    Ostat­nio umnie po­su­cha. Trwa ona już dość dłu­go. Fa­tal­ny, szyb­ki iwzu­peł­nie nie­od­po­wied­nim mo­men­cie, jed­no­noc­ny wy­skok po­zba­wił mnie zdol­no­ści od­czu­wa­nia or­ga­zmu. Już odpół ro­ku jest naurlo­pie. Tobar­dzo dłu­gie pół­ro­cze.


    Oba­wiam się, żeje­stem bli­ska ura­zu nad­garst­ka odtych wszyst­kich de­spe­rac­kich prób sa­mo­za­spo­ko­je­nia. Naj­wi­docz­niej Oznik­nął nado­bre. Inie mó­wię opro­gra­mie Oprah.


    Od­go­ni­łam roz­wa­ża­nia nad utra­co­nym Oizwi­nę­łam się wkłę­bek. Wy­glą­da­ło nato, żezaścia­ną za­pa­dła ci­sza. Pró­bo­wa­łam po­now­nie za­snąć, aobok mnie ci­cho po­mru­ki­wał kot. Na­gle pie­kło roz­pę­ta­ło się nano­wo.


    – Tak! Tak! O, tak! Do­brze.


    Ob­raz, któ­ry opar­łam ościa­nę napół­ce nad łóż­kiem, spadł ibo­le­śnie ude­rzył mnie wgło­wę. Mam na­ucz­kę– miesz­ka­jąc wSan Fran­ci­sco, wszyst­ko trze­ba moc­no przy­wa­lić dościa­ny. „Sko­ro już owa­le­niu mo­wa…”.


    Za­ła­mu­jąc rę­ce iprze­kli­na­jąc, tak żechy­ba za­wsty­dzi­łam Cli­ve’a– oile ko­ty po­tra­fią się za­wsty­dzać– po­pa­trzy­łam jesz­cze raz naścia­nę zamo­imi ple­ca­mi. Za­głó­wek łóż­ka ude­rzał onią wrytm trwa­ją­cej usą­sia­dów gim­na­sty­ki.


    – Ooo, tak, ko­cha­nie, tak, tak, tak!– za­in­to­no­wa­ła krzy­kacz­ka, koń­cząc swo­ją pieśń wes­tchnie­niem peł­nym za­do­wo­le­nia.


    Iwte­dy usły­sza­łam, zca­łym sza­cun­kiem dla rze­czy świę­tych, klap­sy. Od­gło­su wy­mie­rza­nych klap­sów nie moż­na po­my­lić zni­czym in­nym. Tak więc zaścia­ną wła­śnie ktoś jedo­sta­wał.


    – O, Si­mon. Tak. By­łam nie­grzecz­ną dziew­czyn­ką. Tak!


    „Nie dowia­ry…”. Usły­sza­łam jesz­cze kil­ka ude­rzeń, apo­tem mę­skie gar­dło­we po­ję­ki­wa­nie ipo­sa­py­wa­nie.


    Wsta­łam złóż­ka, od­su­nę­łam jeokil­ka cen­ty­me­trów odścia­ny izpo­wro­tem wsko­czy­łam pod koł­drę, nie spusz­cza­jąc oka zwez­gło­wia.


    Za­sy­pia­jąc, obie­ca­łam so­bie, żebę­dę wa­lić pię­ścia­mi wścia­nę, je­śli po­now­nie usły­szę choć­by pi­śnię­cie. Choć­by jęk­nię­cie. Al­bo od­głos klap­sa.


    Wi­taj­cie, są­sie­dzi.

  


  
    Rozdział drugi


    Pierw­szy po­ra­nek wno­wym miej­scu roz­po­czę­łam odwy­pi­cia ka­wy izje­dze­nia resz­tek pącz­ka zwczo­raj­szej pa­ra­pe­tów­ki.


    Wdu­chu prze­kli­na­łam noc­ne po­pi­sy są­sia­dów, bonie czu­łam się tak wy­spa­na, jak­bym chcia­ła, acze­ka­ło mnie za­mie­sza­nie zroz­pa­ko­wy­wa­niem się. Dziew­czy­na zo­sta­ła po­rząd­nie prze­le­cia­na, otrzy­ma­ła kil­ka klap­sów, mia­ła or­gazm, spa­ła. Tosa­mo spo­tka­ło Si­mo­na. Za­ło­ży­łam, żetoje­go imię– wkoń­cu osób­ka lu­bią­ca klap­sy cią­gle się tak donie­go zwra­ca­ła. Po­waż­nie, ra­czej nie mo­gła zmy­ślić te­go imie­nia. Jest prze­cież wie­le in­nych itobar­dziej sek­sow­nych, któ­re moż­na wy­krzy­ki­wać wfer­wo­rze unie­sień.


    Unie­sie­nia. „Je­zu, jak miich bra­ku­je”.


    – Na­dal nic, coO?– Wes­tchnę­łam, pa­trząc wdół. Gdy mi­jał czwar­ty mie­siąc bez O, za­czę­łam znim roz­ma­wiać, jak­by był ży­wą isto­tą. Daw­no te­mu, kie­dy jesz­cze po­ru­szał mo­im świa­tem, wy­da­wał się bar­dzo re­al­ny. Te­raz, potym, jak go stra­ci­łam, nie wiem, czy wogó­le bym go roz­po­zna­ła, gdy­by wró­cił. „Toża­ło­sne, kie­dy dziew­czy­na nie po­tra­fi roz­po­znać wła­sne­go or­ga­zmu”. Tę­sk­nie pa­trzy­łam przez okno napa­no­ra­mę San Fran­ci­sco.


    Roz­pro­sto­wa­łam no­gi ipo­de­szłam dozle­wu, że­by umyć ku­bek poka­wie. Odło­ży­łam na­czy­nie dowy­schnię­cia, ze­bra­łam ja­sno­blond ko­smy­ki wło­sów wku­cyk iprze­bie­głam wzro­kiem poota­cza­ją­cym mnie roz­gar­dia­szu. Nie­waż­ne, jak do­brze toza­pla­no­wa­łam, nie­waż­ne, jak do­kład­nie ozna­czy­łam kar­to­ny, nie­waż­ne, ile ra­zy po­wta­rza­łam te­mu idio­cie odprze­pro­wa­dzek, żeje­śli napu­dle by­ło na­pi­sa­ne „kuch­nia”, tonie na­le­ża­ło go da­wać doła­zien­ki.


    – Toco, Cli­ve? Za­cznie­my tuczy wsa­lo­nie?– Kot le­żał zwi­nię­ty wkłę­bek nasze­ro­kim pa­ra­pe­cie. Mu­szę przy­znać, żeszu­ka­jąc no­we­go miesz­ka­nia, za­wsze zwra­ca­łam uwa­gę napa­ra­pe­ty. Cli­ve lu­bił ob­ser­wo­wać świat, amnie cie­szył wi­dok ko­ta cze­ka­ją­ce­go namój po­wrót zpra­cy.


    Wtej chwi­li po­pa­trzył namnie imia­łam wra­że­nie, żekiw­nął łeb­kiem wstro­nę sa­lo­nu.


    – Niech bę­dzie sa­lon– po­wie­dzia­łam gło­śno, zda­jąc so­bie spra­wę, żeod­kąd wsta­łam, ode­zwa­łam się kil­ka ra­zy izakaż­dym ra­zem mó­wi­łam doko­ta. No tak…


    Ja­kieś dwa­dzie­ściami­nut póź­niej, kie­dy Cli­ve uważ­nie przy­glą­dał się go­łę­bio­wi, ajaukła­da­łam pły­ty DVD, wko­ry­ta­rzu usły­sza­łam gło­sy. Moi gło­śni są­sie­dzi! Oma­ło conie po­tknę­łam się ojed­no zpu­deł, bie­gnąc dodrzwi, że­by wyj­rzeć nako­ry­tarz przez wi­zjer. „No na­praw­dę je­stem nie­nor­mal­na”. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać przed pod­glą­da­niem.


    Nie­wie­le wi­dzia­łam, ale sły­sza­łam ich roz­mo­wę. Mę­ski, ła­god­ny głos wto­wa­rzy­stwie dam­skich wes­tchnień.


    – Si­mon,mi­nio­na noc by­ła fan­ta­stycz­na.


    – Dzi­siej­szy po­ra­nek też był wspa­nia­ły– stwier­dził, poczym zło­żył najej ustach cho­ler­nie na­mięt­ny po­ca­łu­nek.


    Aha. Ra­no mu­sie­li być win­nym po­ko­ju. Nic nie sły­sza­łam. Moc­no przy­ci­ska­łam oko dowi­zje­ra. „Zu­peł­nie szur­nię­ta”.


    – Tak, topraw­da. Za­dzwo­nisz nie­dłu­go?– za­py­ta­ła, na­chy­la­jąc się poko­lej­ny po­ca­łu­nek.


    – Oczy­wi­ście. Za­dzwo­nię, gdy wró­cę domia­sta– obie­cał izpla­skiem po­ło­żył dło­nie najej po­ślad­kach. Dziew­czy­na za­chi­cho­ta­ła iod­wró­ci­ła się wstro­nę scho­dów.


    Wy­glą­da­ło nato, żetonic po­waż­ne­go. „Pa, pa, Pan­no Klap­sia­ro”. Si­mon szyb­ko wró­cił domiesz­ka­nia inie zdą­ży­łam mu się przyj­rzeć. „Cie­ka­we. Czy­li, żela­ska znim nie miesz­ka”.


    Nie pa­dły żad­ne czu­łe słów­ka, kie­dy wy­cho­dzi­ła, ale nie wy­da­wa­li się so­bą skrę­po­wa­ni. Bez­wied­nie wło­ży­łam ko­niu­szek ku­cy­ka doust. Oczy­wi­ście, żemu­sie­li się czuć swo­bod­nie, przy ca­łym tym da­wa­niu klap­sów.


    Wró­ci­łam doal­fa­be­tycz­ne­go ukła­da­nia płyt, od­su­nąw­szy nabok my­śli oklap­sach iSi­mo­nie. „Nie­sa­mo­wi­ty Si­mon. Nie­zła na­zwa dla ze­spo­łu”. Za­ję­łam się li­te­rą H.


    Aku­rat kła­dłam napół­ce Czar­no­księż­ni­ka zOz obok Char­lie­go ifa­bry­ki cze­ko­la­dy, gdy usły­sza­łam pu­ka­nie. Zza drzwi do­bie­ga­ły od­gło­sy sza­mo­ta­ni­ny, któ­re spra­wi­ły, żesze­ro­ko się uśmiech­nę­łam.


    – Nie upuść te­go, wa­riat­ko– pa­dło siar­czy­ście.


    – Prze­stań się wy­mą­drzać iwogó­le toza­mknij się– od­pa­ro­wa­ła dru­ga oso­ba.


    Zwes­tchnie­niem otwo­rzy­łam drzwi, zaktó­ry­mi sta­ły So­phia iMi­mi, mo­je dwie naj­lep­sze przy­ja­ciół­ki, trzy­ma­ją­ce ol­brzy­mie pu­dło.


    – Dziew­czy­ny, bez kłót­ni. Oby­dwie je­ste­ście uro­cze.– Ro­ze­śmia­łam się gło­śno.


    – Ha, ha, śmiesz­ne– rzu­ci­ła Mi­mi, wcho­dząc domiesz­ka­nia.


    – Cotojest, dodia­bła? Nie wie­rzę, żewnio­sły­ście toposcho­dach naczwar­te pię­tro!– Mo­je przy­ja­ciół­ki nie zaj­mo­wa­ły się czyn­no­ścia­mi, któ­re mógł wy­ko­nać zanie ktoś in­ny.


    – Cze­ka­ły­śmy nado­le wtak­sów­ce, li­cząc, żektoś się na­pa­to­czy, ale nic zte­go. Więc wtar­ga­ły­śmy tosa­me. Ma­my pa­ra­pe­tó­wę!– re­la­cjo­no­wa­ła So­phia. Kie­dy od­sta­wi­ły kar­ton, usia­dła wfo­te­lu przy ko­min­ku.


    – Prze­stań się wkoń­cu prze­pro­wa­dzać. Mam dość cią­głe­go ku­po­wa­nia ci pre­zen­tów.– Mi­mi za­śmia­ła się, wy­ko­nu­jąc te­atral­ny gest rę­ka­mi ikła­dąc się naka­na­pie.


    Lek­ko szturch­nę­łam pu­dło sto­pą.


    – Cotojest? Ni­g­dy nie ocze­ki­wa­łam odwas pre­zen­tów. Ajuż napew­no nie pro­si­łam oso­ko­wi­rów­kę zte­le­za­ku­pów, któ­rą da­ły­ście miwze­szłym ro­ku.


    – Okaż choć tro­chę wdzięcz­no­ści. Popro­stu otwórz to– roz­ka­za­ła So­phia, wska­zu­jąc pa­ku­nek środ­ko­wym pal­cem, któ­ry chwi­lę póź­niej wy­pro­sto­wa­ła wmo­ją stro­nę.


    Zre­zy­gno­wa­na usia­dłam napod­ło­dze obok pre­zen­tu. Wstąż­ka zma­lut­ki­mi ana­na­sa­mi przy­wią­za­ny­mi doniej zdra­dzi­ła mi, żetocoś zeskle­pu Wil­liams So­no­ma. Kar­ton był bar­dzo cięż­ki.


    – Cowy­ście wy­my­śli­ły?– za­py­ta­łam, przy­ła­pu­jąc Mi­mi napusz­cza­niu oczka doSo­phii. Roz­wią­za­łam wstąż­kę iotwo­rzy­łam pu­dło. Zo­ba­czyw­szy, cownim jest, ucie­szy­łam się jak głu­pia.– Dziew­czy­ny! Tozbyt dro­gie!


    – Wie­my, jak bar­dzo tę­sk­nisz zapo­przed­nim.– Uśmiech­nę­ła się domnie Mi­mi.


    La­ta te­mu do­sta­łam odmo­jej nie­ży­ją­cej już ciot­ki mik­ser mar­ki Kit­che­nA­id. Miał po­nad czter­dzie­ści lat, ale na­dal dzia­łał bez za­rzu­tu. Daw­niej te rze­czy ro­bio­no tak, aby słu­ży­ły la­ta­mi. Kil­ka mie­się­cy te­mu mój ro­bot do­ko­nał ży­wo­ta wpięk­nym sty­lu. Aku­rat wrzu­ca­łam dowy­mie­sza­nia skład­ni­ki nachleb zcu­ki­nii, kie­dy zurzą­dze­nia za­czę­ło się dy­mić. Nie mia­łam wyj­ścia izbó­lem ser­ca mu­sia­łam go wy­rzu­cić.


    Pa­trzy­łam nano­wiu­teń­ki mik­ser Kit­che­nA­id wko­lo­rze nie­rdzew­nej sta­li, aprzed ocza­mi tań­czy­ły miróż­ne ciast­ka icia­stecz­ka.


    – Dziew­czy­ny, jest pięk­ny– pia­łam zza­chwy­tu, wpa­tru­jąc się zra­do­ścią wmo­je no­we cac­ko. De­li­kat­nie wy­ję­łam urzą­dze­nie zpu­deł­ka. Zpo­dzi­wem prze­bie­głam pal­ca­mi pogład­kich kra­wę­dziach obu­do­wy. Naskó­rze czu­łam przy­jem­ny chłód me­ta­lu. Wes­tchnę­łam urze­czo­na iprzy­tu­li­łam dosie­bie mik­ser.


    – Zo­sta­wić was sa­mych?– spy­ta­ła So­phia.


    – Nie. Chcę, że­by­ście by­ły świad­ka­mi na­szej mi­ło­ści. Wie­cie, tochy­ba je­dy­ne urzą­dze­nie me­cha­nicz­ne, któ­re bę­dzie mida­wa­ło ja­ką­kol­wiek przy­jem­ność wnad­cho­dzą­cej przy­szło­ści. Dzię­ki. Wy­kosz­to­wa­ły­ście się. Na­praw­dę je­stem wam wdzięcz­na– za­pew­nia­łam.


    Po­ja­wił się Cli­ve iob­wą­chaw­szy urzą­dze­nie, zwin­nie wsko­czył dopu­ste­go już pu­dła.


    – Ko­cha­na, obie­caj tyl­ko, żebę­dziesz nam do­no­si­ła sma­ko­ły­ki. Tonam wszyst­ko wy­na­gro­dzi.– Mi­mi wsta­ła ipo­pa­trzy­ła namnie wy­cze­ku­ją­co.


    – Co?– za­py­ta­łam nie­pew­nie.


    – Ca­ro­li­ne, czy mo­gę za­cząć ztwo­imi szu­fla­da­mi?– rzu­ci­ła py­ta­nie iuda­ła się ma­ły­mi kro­ka­mi wstro­nę sy­pial­ni.


    – Czy como­żesz za­cząć zmo­imi szu­fla­da­mi?– od­po­wie­dzia­łam py­ta­niem, moc­niej za­cią­ga­jąc pa­sek wta­lii.


    – Kuch­nia! Nie mo­gę się do­cze­kać, kie­dy bę­dę mo­gła wniej wszyst­ko po­ukła­dać!– oznaj­mi­ła ener­gicz­nie, prze­bie­ra­jąc wmiej­scu no­ga­mi.


    – O, kur­czę. Ja­sne! Dodzie­ła! Baw się do­brze, wa­riat­ko– za­wo­ła­łam zanią, boprzy­ja­ciół­ka po­bie­gła już dokuch­ni.


    Mi­mi za­wo­do­wo zaj­mo­wa­ła się za­go­spo­da­ro­wy­wa­niem prze­strze­ni miesz­kań. Wcza­sie stu­diów nauni­wer­sy­te­cie wBer­kley do­pro­wa­dza­ła nas dosza­łu swo­ją ob­se­syj­ną dba­ło­ścią oszcze­gó­ły. Pew­ne­go dnia So­phia za­su­ge­ro­wa­ła jej, że­by za­ję­ła się pro­fe­sjo­nal­nym urzą­dza­niem prze­strze­ni. Odukoń­cze­nia stu­diów Mi­mi nie ro­bi­ła nic in­ne­go. Pra­co­wa­ła chy­ba już wca­łym sta­nie, po­ma­ga­jąc róż­nym ro­dzi­nom ze­brać ich ma­ne­le doku­py. Biu­ro pro­jek­to­we, wktó­rym je­stem za­trud­nio­na, cza­sem ko­rzy­sta­ło zjej po­rad. Wy­stą­pi­ła na­wet wkil­ku od­cin­kach pro­gra­mu opla­no­wa­niu wnętrz, któ­re krę­co­no wSan Fran­ci­sco. By­ła stwo­rzo­na dotej pra­cy.


    Po­zwo­li­łam, że­by Mi­mi ro­bi­ła to, cochce. Wie­dzia­łam, żebę­dę za­chwy­co­na efek­tem jej pra­cy. Ra­zem zSo­phią na­dal obi­ja­ły­śmy się wsa­lo­nie, prze­glą­da­jąc pły­ty DVD iśmie­jąc się zfil­mów, któ­re obej­rza­ły­śmy la­ta te­mu. Za­trzy­my­wa­ły­śmy się nakaż­dej pro­duk­cji zlat osiem­dzie­sią­tych, wktó­rej wy­stę­po­wa­ła pacz­ka na­szych ulu­bio­nych ak­to­rów, iusi­ło­wa­ły­śmy so­bie przy­po­mnieć, czy Bed­ner iCla­ire zo­sta­li pa­rą. So­phia twier­dzi­ła, żenie, apo­nad­to jaupie­ra­łam się, żeCla­ire nie do­sta­ła kol­czy­ka zpo­wro­tem…


    ***


    Wie­czo­rem powyj­ściu przy­ja­ció­łek roz­sia­dłam się ra­zem zko­tem naka­na­pie, że­by naka­na­le ku­li­nar­nym obej­rzeć po­wtór­ki Bo­so­no­giej Con­tes­sy. Fan­ta­zjo­wa­łam, żezpo­mo­cą no­we­go mik­se­ra przy­rzą­dzam róż­ne wspa­nia­ło­ści wkuch­ni po­dob­nej dotej zpro­gra­mu. Zroz­ma­rze­nia wy­rwał mnie dźwięk kro­ków wko­ry­ta­rzu iczy­jaśroz­mo­wa. Skrzy­wi­łam się, pa­trząc naCli­ve’a. Pew­nie wró­ci­ła Pan­na Klap­sia­ra.


    Ze­rwa­łam się zka­na­py ipo­bie­głam wstro­nę drzwi, byzno­wu przy­lgnąć dowi­zje­ra ispró­bo­wać przyj­rzeć się są­sia­do­wi. Tym ra­zem też misię nie uda­ło. Wi­dzia­łam je­dy­nie je­go ple­cy, gdy wcho­dził domiesz­ka­nia zadość wy­so­ką ko­bie­tą odłu­gich brą­zo­wych wło­sach.


    „Cie­ka­we. Dwie ko­bie­ty wdwa dni. Mę­ska dziw­ka”.


    Drzwi są­sia­da za­mknę­ły się, adomo­ich stóp ła­sił się, ci­cho po­mru­ku­jąc, Cli­ve.


    – Nie mo­gę cię tuwy­pu­ścić, głup­ta­sku– ga­da­łam doko­ta, bio­rąc go narę­ce. Wtu­li­łam się po­licz­kiem wje­go mięk­kie fu­tro iuśmiech­nę­łam się, gdy prze­krę­cił się brzusz­kiem dogó­ry. Cli­ve jest mo­ją pry­wat­ną mę­ską dziw­ką. Od­dał­by się każ­de­mu, kto po­gła­skał­by go pobrzu­chu.


    Wró­ci­łam naka­na­pę, że­by zo­ba­czyć, jak Ina Gar­ten uczy wi­dzów, wja­ki spo­sób zpro­sto­tą iele­gan­cją przy­go­to­wać ko­la­cję wHamp­tons. Izza­sob­nym port­fe­lem.


    Pa­rę go­dzin póź­niej zod­ci­śnię­tą naczo­le fak­tu­rą ka­na­py po­szłam dosy­pial­ni. Mi­mi po­ukła­da­ła wszyst­kie mo­je rze­czy tak, żeje­dy­ne, comipo­zo­sta­ło dozro­bie­nia, toza­wie­sić zdję­cia ipo­usta­wiać róż­ne dro­bia­zgi. Zroz­my­słem zdję­łam fot­ki zpół­ki nad łóż­kiem. Tej no­cy nie chcia­łam ry­zy­ko­wać. Sta­łam naśrod­ku po­ko­ju ina­słu­chi­wa­łam od­gło­sów zza ścia­ny. Ci­sza ispo­kój nafron­cie. Za­po­wia­da­ło się do­brze. Mo­że po­przed­nia noc by­ła tyl­ko jed­no­ra­zo­wym wy­bry­kiem.


    Szy­ku­jąc się dospa­nia, po­pa­trzy­łam naopra­wio­ne fo­to­gra­fie mo­jej ro­dzi­ny iprzy­ja­ciół. Jairo­dzi­ce wTa­hoe nanar­tach. Jazprzy­ja­ciół­ka­mi przy Co­it To­wer. So­phia uwiel­bia­ła ro­bić zdję­cia zewszyst­kim, comafal­licz­ny kształt. By­ła wio­lon­cze­list­ką wor­kie­strze sym­fo­nicz­nej San Fran­ci­sco imi­mo żeca­łe ży­cie spę­dzi­ła po­śród in­stru­men­tów mu­zycz­nych, ni­g­dy nie po­tra­fi­ła od­pu­ścić so­bie żar­tu, kie­dy wi­dzia­ła flet. By­ła po­krę­co­na.


    Obec­nie żad­na zna­szej trój­ki nie by­ła wzwiąz­ku. Wy­jąt­ko­wa sy­tu­acja. Za­zwy­czaj przy­naj­mniej jed­na znas zkimś się spo­ty­ka­ła, ale od­kąd So­phia ze­rwa­ła zeswo­im ostat­nim chło­pa­kiem, do­pa­dła nas wszyst­kie klą­twa. Naszczę­ście dla przy­ja­ció­łek ich prze­klę­cie nie by­ło tak sil­ne jak mo­je. Zte­go, cowie­dzia­łam, utrzy­my­wa­ły kon­takt zeswo­imi O.


    Prze­szył mnie nie­przy­jem­ny dreszcz nawspo­mnie­nie no­cy, kie­dy Opo­szedł swo­ją dro­gą. Pokil­ku fa­tal­nych pierw­szych rand­kach by­łam tak wy­posz­czo­na isfru­stro­wa­na, żezde­cy­do­wa­łam się pójść zfa­ce­tem, któ­re­go nie chcia­ła­bym już ni­g­dy wię­cej spo­tkać. Nie mia­łam nic prze­ciw­ko prze­lot­nym przy­go­dom. Prze­ży­łam wie­le po­ran­ków prze­peł­nio­nych wsty­dem. Ale znim? Po­win­nam by­ła wie­dzieć, jak tosię skoń­czy. Prze­klę­ty Co­ry We­in­ste­in. Je­go ro­dzi­na mia­ła sieć piz­ze­rii roz­sia­nych poca­łym Za­chod­nim Wy­brze­żu. Brzmi su­per, co? Tyl­ko tak brzmi. Oka­zał się cał­kiem sym­pa­tycz­ny, ale nud­ny. Wszyst­ko przez to, żeoddaw­na nie by­łam zmęż­czy­zną. Kil­ka drin­ków ipo­ga­du­chy wsa­mo­cho­dzie spra­wi­ły, żeule­głam ipo­zwo­li­łam Co­ry’emu, byzro­bił zemną, cochciał.


    Dotam­tej no­cy by­łam zwo­len­nicz­ką teo­rii, żeseks jest jak piz­za. Na­wet je­śli nie sma­ku­je, toitak jest cał­kiem nie­zły. Te­raz nie zno­szę piz­zy. Zkil­ku po­wo­dów.


    Tobył naj­gor­szy ro­dzaj sek­su. Wsty­lu ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go: bang, bang, bang. Trzy­dzie­ści se­kund dla cyc­ków,mi­nu­ta po­świę­co­na nama­ca­nie punk­tu, ja­kiś cen­ty­metr po­ni­żej te­go wła­ści­we­go, apo­tem pchnię­cie. Iwy­su­nię­cie. Ipchnię­cie. Iwy­su­nię­cie. Ipchnię­cie. Iwy­su­nię­cie.


    Przy­naj­mniej szyb­ko by­ło powszyst­kim, no nie? Ja­sne, żenie. Ten kosz­mar cią­gnął się ca­łe wie­ki. Tak na­praw­dę by­ło toja­kieś pół go­dzi­ny pchnięć iwy­su­nięć. Mia­łam wra­że­nie, jak­by ktoś he­blo­wał mo­ją bied­ną mu­szel­kę.


    Za­nim tocoś do­bie­gło koń­ca iCo­ry, opa­da­jąc namnie, krzyk­nął: „Jak do­brze!”, wmy­ślach zdą­ży­łam zro­bić po­rząd­ki wprzy­pra­wach iwła­śnie za­czę­łam prze­glą­dać środ­ki czy­sto­ści pod zle­wem. Ubra­łam się, conie za­bra­ło mizbyt wie­le cza­su, bowła­ści­wie wca­le nie by­łam ro­ze­bra­na, iwy­szłam.


    Na­stęp­ne­go dnia potym, jak Ca­ro­li­ne Dol­na od­po­czę­ła, po­sta­no­wi­łam za­fun­do­wać jej sub­tel­ną se­sję sa­mo­zas­po­ko­je­nia zko­chan­kiem zesnów każ­dej ko­bie­ty– Geo­r­ge’em Clo­oney­em, czy­li dok­to­rem Ros­sem. Kumo­je­mu wiel­kie­mu za­sko­cze­niu Onie po­ja­wił się. Po­my­śla­łam, żemo­że po­trze­ba mu jesz­cze wię­cej cza­su, że­by otrzą­snąć się zze­spo­łu stre­su po­ura­zo­we­go wy­wo­ła­ne­go przez chłop­ta­sia odpiz­zy.


    Ako­lej­nej no­cy co? Nic. Ty­dzień poty­go­dniu, atuani śla­du poO. Wkoń­cu ty­go­dnie prze­ro­dzi­ły się wcią­gną­ce się wnie­skoń­czo­ność mie­sią­ce, awemnie na­ra­sta­ła nie­na­wiść doCo­ry’ego We­in­ste­ina. Pie­przo­ny ka­łasz­ni­kow.


    Po­trzą­snę­łam gło­wą, że­by po­zbyć się my­śli oOiwe­szłam dołóż­ka. Cli­ve cze­kał, aż się uło­żę, poczym usa­do­wił się wzgię­ciu mo­ich ko­lan. Kie­dy ga­si­łam świa­tło, sen­nie za­mru­czał.


    – Do­bra­noc, pa­nie Cli­ve– wy­szep­ta­łam iodra­zu za­snę­łam.


    ***


    Łup.


    – O, tak.


    Łup. Łup.


    – O, tak.


    „Nie dowia­ry…”.


    Tym ra­zem prze­bu­dzi­łam się szyb­ciej, bowie­dzia­łam, cosły­szę. Usia­dłam nałóż­ku iwpa­try­wa­łam się wścia­nę zamną. Łóż­ko sta­ło wbez­piecz­nej od­le­gło­ści odniej, tak żenie czu­łam drgań, ale zca­łą pew­no­ścią był tam ja­kiś ruch.


    Na­gle usły­sza­łam… sy­cze­nie?


    Po­pa­trzy­łam naCli­ve’a, któ­ry zna­stro­szo­nym ogo­nem iwy­gię­tym grzbie­tem bie­gał wte iwe­wte wno­gach łóż­ka.


    – Ma­ły, spo­koj­nie. Totyl­ko na­si ha­ła­śli­wi są­sie­dzi– pró­bo­wa­łam uspo­ko­ić ko­ta. Wy­cią­gnę­łam rę­kę, że­by go po­gła­skać, iwte­dy usły­sza­łam zna­jo­my dźwięk.


    – Mia­aau­uu.


    Za­mar­łam ina­słu­chi­wa­łam, przy­glą­da­jąc się jed­no­cze­śnie ko­tu, któ­ry zda­wał się mó­wić: „tonie ja”.


    – Mia­aau­uu! O, tak! Miiiau­uu!


    Miau­cza­ła dziew­czy­na zaścia­ną. Co, dodia­bła, oni bio­rą, żesię tak za­cho­wu­ją?


    Wtym mo­men­cie Cli­ve cał­ko­wi­cie osza­lał irzu­cił się wstro­nę ścia­ny, pró­bu­jąc wspiąć się poniej. Usi­ło­wał prze­do­stać się nadru­gą stro­nę doźró­dła miau­cze­nia ijed­no­cze­śnie sam prze­raź­li­wie miau­czał.


    – Ooo, tak. Bar­dzo do­brze, Si­mon. Mmmm. Miau. Miau. Miau!


    Pa­nie Je­zu, zo­sta­łam za­ata­ko­wa­na przez mar­cu­ją­ce ko­ty. Ko­bie­ta mia­ła ob­cy ak­cent, ale nie po­tra­fi­łam go okre­ślić. Zpew­no­ścią eu­ro­pej­ski. Cze­ski? Mo­że pol­ski? Nie wie­rzy­łam, żepopierw­szej wno­cy sta­ram się od­gad­nąć na­ro­do­wość ko­bie­ty, któ­rą ktoś po­su­wa wmiesz­ka­niu obok.


    Pró­bo­wa­łam zła­pać iuspo­ko­ić ko­ta, ale bez skut­ku. Ow­szem, był wy­ka­stro­wa­ny, ale itak po­zo­stał chłop­cem iteż pra­gnął te­go, cosię dzia­ło zaścia­ną. Nie prze­ry­wał swo­ich ko­cich wrza­sków, któ­re mie­sza­ły się zmiau­cze­niem są­siad­ki. Je­dy­ne, como­głam zro­bić, tośmiać się zko­mi­zmu tej sy­tu­acji. Mo­je ży­cie prze­ista­cza­ło się wte­atr ab­sur­du zko­cim chó­rem wtle.


    Mo­ją uwa­gę przy­ku­ło ję­cze­nie Si­mo­na– ni­skie igar­dło­we. Cli­ve iko­bie­ta na­dal się prze­krzy­ki­wa­li, ale jasłu­cha­łam tyl­ko gło­su Si­mo­na. Kie­dy mruk­nął, po­now­nie za­czę­ło się wa­le­nie wścia­nę. Zmie­rzał dome­ty.


    Ko­bie­ta miau­cza­ła co­raz gło­śniej, zbli­ża­jąc się door­ga­zmu. Miau­cze­nie prze­szło widio­tycz­ne wrza­ski, aż wkoń­cu wy­krzyk­nę­ła: „Da! Da! Da!”.


    No ja­sne. By­ła Ro­sjan­ką. Po­zdro­wie­nia zMo­skwy.


    Ostat­ni stu­kot, ostat­ni jęk imiauk­nię­cie. Po­tem wszyst­ko się bło­go uci­szy­ło. Zawy­jąt­kiem ko­ta. Nie prze­sta­wał wo­łać zaswo­ją utra­co­ną mi­ło­ścią aż docu­dow­nej czwar­tej nad ra­nem.


    Tak oto za­czę­ła się zim­na woj­na.

  


  
    Rozdział trzeci


    Wkoń­cu kot się uspo­ko­ił, ale itak by­łam po­rząd­nie roz­bu­dzo­na izmę­czo­na. Nado­miar złe­go mu­sia­łam wstać zamniej wię­cej go­dzi­nę. Nie mia­łam coli­czyć nawy­spa­nie się, więc uzna­łam, żebę­dzie le­piej, je­śli wsta­nę izro­bię śnia­da­nie.


    – Głu­pia Ki­cia– rzu­ci­łam wstro­nę ścia­ny zaple­ca­mi. Po­szłam dosa­lo­nu, włą­czy­łam te­le­wi­zor, apo­tem na­sta­wi­łam wkuch­ni ka­wę. Pro­mie­nie bu­dzą­ce­go się dnia wkra­da­ły się przez okna, aCli­ve ła­sił misię donóg.


    – Te­raz chcesz piesz­czot ode mnie, tak? Potym, jak wno­cy po­rzu­ci­łeś mnie dla ja­kiejś Ki­ci? Drań zcie­bie, kot­ku– szep­ta­łam, głasz­cząc go sto­pą.


    Roz­ło­żył się napod­ło­dze iprę­żył przede mną. Do­brze wie­dział, żenie po­tra­fię się te­mu oprzeć. Za­śmia­łam się iuklę­kłam obok nie­go.


    – Wiem, wiem. Przy­mi­lasz się, boje­stem two­im ży­wi­cie­lem.– Wes­tchnę­łam ipo­gła­ska­łam go pobrzusz­ku.


    Cli­ve nie prze­sta­wał się ła­sić, więc na­sy­pa­łam mu kar­my domi­secz­ki. Te­raz, gdy do­stał to, cochciał, po­szłam wod­staw­kę. Kie­dy zmie­rza­łam doła­zien­ki, zko­ry­ta­rza do­bie­gły mnie gło­sy. Fak­tycz­nie prze­ro­dzi­łam się wpod­glą­dacz­kę, boodra­zu przy­war­łam dowi­zje­ra, że­by zo­ba­czyć, cosły­chać uSi­mo­na iKi­ci.


    Mój są­siad stał wpro­gu miesz­ka­nia tak głę­bo­ko, żenie wi­dzia­łam je­go twa­rzy, aKi­cia by­ła nako­ry­ta­rzu. Do­strze­głam je­go dłoń, bogła­skał jąpodłu­gich wło­sach. Na­wet przez te cho­ler­ne drzwi sły­sza­łam, jak dziew­czy­na roz­kosz­nie mru­czy.


    – Mrrr, Si­mon. Tanoc by­ła… mrrr– za­mru­cza­ła, opie­ra­jąc po­li­czek oje­go dłoń.


    – Topraw­da. Wspa­nia­łe pod­su­mo­wa­nie wczo­raj­szej no­cy idzi­siej­sze­go po­ran­ka– po­wie­dział ci­cho, apo­tem oby­dwo­je się za­śmia­li.


    Nie­źle, ko­lej­ne dwa wjed­nym.


    – Za­dzwo­nisz, jak wró­cisz domia­sta?– za­py­ta­ła ko­bie­ta. Si­mon od­gar­nął jej wło­sy ztwa­rzy. Wy­po­czę­tej twa­rzy. Za­zdro­ści­łam jej.


    – Ja­sne, mo­żesz być te­go pew­na– od­po­wie­dział iprzy­cią­gnął ko­chan­kę dosie­bie poto, jak się do­my­śli­łam, że­by po­ca­ło­wać jąogni­ście. Ko­bie­ta zgię­ła jed­ną no­gę wko­la­nie, uno­sząc jąjak wro­man­tycz­nej sce­nie fil­mo­wej. Pra­wie wy­bi­łam so­bie oko, wci­ska­jąc jeznie­do­wie­rza­niem wwi­zjer.


    – Da swi­da­ni­ja– wy­szep­ta­ła zewschod­nim ak­cen­tem. Brzmiał przy­jem­niej, kie­dy nie miau­cza­ła jak kot­ka nago­rą­cym da­chu.


    – Nara­zie!– Si­mon ro­ze­śmiał się, aje­go dziew­czy­na zwdzię­kiem ode­szła.


    Li­czy­łam, żego zo­ba­czę, za­nim wej­dzie domiesz­ka­nia, ale nic zte­go. Zno­wu się nie uda­ło. Szcze­rze mó­wiąc, poklap­sach imiau­cze­niu umie­ra­łam zcie­ka­wo­ści, że­by zo­ba­czyć, jak wy­glą­da. Zatam­ty­mi drzwia­mi od­by­wa­ły się in­te­re­su­ją­ce schadz­ki ero­tycz­ne. Nie ro­zu­mia­łam tyl­ko, cze­mu mu­sie­li tak wpły­wać namój sen. Ode­rwa­łam się oddrzwi ipo­szłam pod prysz­nic. Za­sta­na­wia­łam się, cota­kie­go mu­si zro­bić fa­cet, że­by do­pro­wa­dzić ko­bie­tę domiau­cze­nia.


    Owpół doósmej sie­dzia­łam wtro­lej­bu­sie iro­bi­łam plan dnia. Mia­łam spo­tka­nie zno­wym klien­tem, po­tem chcia­łam do­pie­ścić świe­żo na­szki­co­wa­ny pro­jekt, apóź­niej szłam zsze­fo­wą nalunch. Uśmiech­nę­łam się namyśl oJil­lian.


    Jil­lian Sinc­la­ir by­ła wła­ści­ciel­ką biu­ra pro­jek­to­we­go, wktó­rym mia­łam szczę­ście być prak­ty­kant­ką naostat­nim ro­ku stu­diów. Zbli­ża­ła się doczter­dziest­ki, ale wy­glą­da­ła namniej niż trzy­dzie­ści lat. Dość wcze­śnie wy­pra­co­wa­ła so­bie re­no­mę wświat­ku pro­jek­tan­tów. Dzia­ła­ła nie­kon­wen­cjo­nal­nie. By­ła jed­nym zpierw­szych pro­jek­tan­tów, któ­rzy za­ne­go­wa­li styl shab­by chic. Wy­zna­cza­ła no­we tren­dy. Wpro­wa­dza­ła sto­no­wa­ną ko­lo­ry­sty­kę igeo­me­trycz­ne zdo­bie­nia, bu­dząc wten spo­sób doży­cia no­wo­cze­sność, któ­ra sta­ła się ostat­nim krzy­kiem mo­dy. Za­trud­ni­ła mnie, kie­dy skoń­czył misię staż. Dzię­ki niej zdo­by­łam bez­cen­ne do­świad­cze­nie. Wy­so­ko sta­wia­ła po­przecz­kę iby­ła wy­ma­ga­ją­ca, ale mia­ła tak­że nie­sa­mo­wi­tą in­tu­icję oraz bar­dzo wy­czu­lo­ne oko nade­ta­le. Acooka­za­ło się naj­faj­niej­sze wpra­cy znią? Lu­bi­ła się ba­wić.


    Wy­sko­czy­łam ztro­lej­bu­su ipo­pa­trzy­łam nabu­dy­nek na­sze­go biu­ra. Znaj­do­wa­ło się ono wuro­czej dziel­ni­cy Rus­sian Hill zbaj­ko­wy­mi po­sia­dło­ścia­mi, spo­koj­ny­mi uli­ca­mi inie­sa­mo­wi­tym wi­do­kiem zeszczy­tu wzgó­rza. Nie­któ­re zdu­żych do­mów zo­sta­ły prze­kształ­co­ne napo­wierzch­nie han­dlo­we, abu­dy­nek na­sze­go biu­ra był naj­ład­niej­szy.


    We­szłam dośrod­ka nie­co ocię­ża­le. Jil­lian ka­za­ła każ­de­mu zpro­jek­tan­tów urzą­dzić swój ga­bi­net poswo­je­mu. Mia­ło topo­ka­zy­wać klien­tom, cze­go mo­gą się spo­dzie­wać. Dłu­go za­sta­na­wia­łam się nad urzą­dze­niem mo­je­go miej­sca pra­cy. We­lu­ro­we za­sło­ny kon­tra­sto­wa­ły zciem­no­sza­ry­mi ścia­na­mi. Zde­cy­do­wa­łam się naciem­ne, he­ba­no­we biur­ko ifo­tel ob­le­czo­ny mięk­kim, zło­tym jak szam­pan je­dwa­biem. Po­miesz­cze­nie mia­ło wy­twor­ny cha­rak­ter iwy­myśl­ne do­dat­ki, ta­kie jak ko­lek­cja re­klam zup Camp­bell zlat trzy­dzie­stych iczter­dzie­stych. Zna­la­złam ca­łą ich ster­tę nawy­prze­da­ży ga­ra­żo­wej. Wszyst­kie by­ły wy­cię­te zma­ga­zy­nu „Li­fe”. Opra­wi­łam jeiza­wie­si­łam naścia­nach. Uśmie­cha­łam się zakaż­dym ra­zem, gdy nanie pa­trzy­łam.


    Pa­ręmi­nut po­świę­ci­łam nawy­rzu­ce­nie kwia­tów zze­szłe­go ty­go­dnia iuło­że­nie no­wych. Wkaż­dy po­nie­dzia­łek ku­po­wa­łam bu­kie­ty dobiu­ra wpo­bli­skiej kwia­ciar­ni. Wy­bie­ra­łam róż­ne ga­tun­ki, ale trzy­ma­łam się tej sa­mej pa­le­ty barw. Naj­bar­dziej lu­bi­łam in­ten­syw­ne, po­ma­rań­czo­we iró­żo­we ko­lo­ry oraz…
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    Chcia­ła­bym po­dzię­ko­wać wie­lu oso­bom, dzię­ki któ­rym hi­sto­ria tamo­gła uj­rzeć świa­tło dzien­ne: Lau­ren, któ­ra re­da­go­wa­ła jąodsa­me­go po­cząt­ku izwra­ca­ła uwa­gę nawszyst­kie do­bre mo­men­ty. Sa­rah M. Glo­ver, zajej pod­po­wie­dzi nate­mat ży­cia wSan Fran­ci­sco oraz wia­rę wemnie iwto, żemam coś dopo­wie­dze­nia. Eli­za­beth, zato, żepo­zwo­li­ła miza­sza­leć, Brit­ta­ny iAn­gie, bouzna­ły mnie zaswo­ją iumoż­li­wi­ły wy­stęp wpro­gra­mie Go Cu­rvy. Oraz Deb– naj­bar­dziej nie­przy­zwo­itej che­er­le­ader­ce naświe­cie.


    Mo­im ży­cio­wym men­tor­kom, Sta­ci iJa­net, naktó­rych wzo­ro­wa­na jest po­stać Jil­lian, atak­że fan­ta­stycz­nym dziew­czy­nom zBan­ger Na­tion, któ­re to­wa­rzy­szy­ły miodpierw­sze­go roz­dzia­łu, świet­nie się ra­zem zemną ba­wiąc. Atak­że Fi­lets zapo­moc bla­dym świ­tem icią­głe pod­da­wa­nie mnie pró­bom oraz wszyst­kim nie­za­stą­pio­nym przy­ja­cio­łom iczy­tel­ni­kom zTwit­te­ra, dzię­ki któ­rym ko­mu­ni­ka­cja w140 zna­kach jest dla mnie ogrom­ną przy­jem­no­ścią. Pi­sar­kom: Lau­ry Kaye, Ru­thie Knox, Jen­ni­fer Probst, Mi­chel­le Le­igh­ton, Tif­fa­ny Re­isz, Ka­ren Ma­rie Mo­ning iJen­ni­fer Cru­sie, zato, żestwo­rzy­ły jed­ne zmo­ich ulu­bio­nych po­wie­ści. Je­stem przede wszyst­kim czy­tel­nicz­ką, ado­pie­ro po­tem pi­sar­ką, dla­te­go nic nie spra­wia miwięk­szej ra­do­ści, jak po­dzie­le­nie się zprzy­ja­ciół­mi wra­że­nia­mi oświet­nej książ­ce, któ­rą wła­śnie skoń­czy­łam czy­tać ioktó­rej nie je­stem wsta­nie prze­stać my­śleć.


    In­ter­ne­to­wej spo­łecz­no­ści twór­ców, któ­rzy przy­ję­li mnie doswe­go gro­na iumoż­li­wi­li na­pi­sa­nie cze­goś, zcze­go mo­gę być dum­na. Ke­ili iAsh­ley, zado­brą za­ba­wę iwspól­ne wy­stę­py wNot Your Mo­ther’s Pod­cast. Mo­jej no­wej re­dak­tor­ce, Mic­ki Nu­ding, nie tyl­ko zato, żeza­ufa­ła sze­rzej nie­zna­nej do­tąd pi­sar­ce, ale by­ła też naty­le sza­lo­na, żezde­cy­do­wa­ła się po­móc miwwy­da­niu mo­ich po­wie­ści. Atak­że mo­jej agent­ce, Jen­ni­fer Scho­ber, zktó­rą przy­pa­dły­śmy so­bie dogu­stu już odpierw­szej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej iktó­ra twier­dzi, żetozu­peł­nie nor­mal­ne, gdy pi­sarz nie­ustan­nie szu­ka po­twier­dze­nia swo­jej war­to­ści.


    Mo­jej re­dak­tor­ce iser­decz­nej przy­ja­ciół­ce Jes­si­ce, zajej prze­ni­kli­wość, ajed­no­cze­śnie bez­po­śred­niość. Je­steś mo­im ide­ałem, mo­ją wy­rocz­nią, mo­ją krop­ką nad i.


    Mo­je­mu rzecz­ni­ko­wi pra­so­we­mu iwspół­to­wa­rzysz­ce nie­do­li, Enn, zato, żenie­ustan­nie kie­ru­je mnie nawła­ści­wą dro­gę. Dzię­ki, żewy­słu­chi­wa­łaś mo­ich pe­ror, zno­si­łaś mo­je pau­zy iha­ro­wa­łaś dla mnie jak wół. Iżeza­wsze mnie ochra­niasz. Zatobę­dzie nacie­bie cze­ka­ło wnie­bie ta­co ztwo­im wła­snym imie­niem.


    Inako­niec, rzecz ja­sna, ogrom­ne po­dzię­ko­wa­nia dla Pe­te­ra, któ­ry tak wspa­nia­le omnie dba. Uwiel­biam, gdy po­ka­zu­jesz mipod­nie­sio­ne wgó­rę kciu­ki.


    Dzię­ku­ję wszyst­kim czy­tel­ni­kom iczy­tel­nicz­kom, wszyst­kim Nuts Girls, Ban­gers oraz chic­kens.


    


    Ali­ce


    xo­xo
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